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W sprawie  hodowli bydła włośc iańsk iego  
w Galicyi Zachodniej,

O D E Z W A  D O  R O L N I K Ó W .
Napisał

Dr. W aleryan Kiecki,
Profesor Uniweisytetu Jagiellońskiego. .

Zbytecznem chyba byłoby dowodzić, jak  wielkiego zna
czenia ekonomicznego i społecznego jest w naszym kraju pod
niesienie gospodarstw włościańskich, tej podstawy dobrobytu 
ludu. Przyszłość naszego narodu i naszej kultury niezawodnie 
w wielkiej mierze zależą od tego, co dla podniesienia drobnej 
własności naszej uczynimy, a przykład Rosyi poucza, jak 
mszczą się wiekowe zaniedbania pracy na tej niwie. Rozu
miały wartość narodową wolnego i zamożnego stanu włościań
skiego w Polsce umysły światłe wówczas jeszcze, gdy ogół 
tego nie rozumiał; dość przypomnieć pisma Andrzeja Modrzew
skiego, Jakóba Przyłuskiego, Szymona Starowolskiego, Skargi, 
oraz czyny Jana Tarnowskiego, hetmana Wielkiego koronnego, 
Leona Sapiehy, wojewody wileńskiego, Zamoyskiego kancle
rza kor. i innych. Z czasów późniejszych przypominają się 
pierwsze słowa punktu IV „Ustawy rządowej 3-go maja 1791“: 
„Lud rolniczy, z pod którego ręki płynie nayobfitsze bogactw 
krajowych zrzódło, który naylicznieyszą w narodzie stanowi 
ludność, a zatyrn naydzielnieyszą kraiu siłę“ i t. d., a potem 
działalność księdza Staszyca, a jeszcze później za czasów To
warzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem prace Seweryna 
lir. Uruskiego, Ludwika Górskiego, Tadeusza ks. Lubomir
skiego i wielu innych żyjących lub których pamięć jeszcze 
świeża. Rozumiano też, że wzmożenie dobrobytu włościan leży 
nie tylko w ich interesie, ale, że wpływa na bogactwo i kul
turę c a ł e g o  kraju, a nawet leży w interesie przedstawicieli 
wielkiej i średniej własności. S e w e r y n  U r u s k i !) pisał w r.

*) Sprawa włościańska Tom I, część II., str. 562.

1856: „Zbogacić włościan, jest to, według korespondenta Kro
niki. zbogacić cały kraj; temu nikt nie zaprzeczy, ani to 
twierdzenie nazwie błędem ekonomicznym, a zbytecznóm by
łoby dowodzić, że lepićj posiadać pola, łąki i lasy w kraju 
zamożnym, w którym się co rok mnożą konsumenci — aniżeli 
tam, gdzie miasteczka upadają, a włościanie co wiosna cierpią 
niedostatek pierwszych do życia potrzeb “.

W usiłowaniach, zmierzających do podniesienia gospo
darstw włościańskich, wielką rolę odgrywa praca nad udosko
naleniem bydła włościańskiego. Wszak np. w Galicyi przeszło 
połowa ziemi należy do włościan, a z przeszło 2,700.000 sztuk 
bydła rogatego, jakie mamy w Galicyi, znakomitą większość 
stanowi bydło włościańskie i nieraz jedna krowa jest główną 
żywicielką biednej rodziny włościańskiej. To też od dawna 
obadwa nasze towarzystwa rolnicze pracowały nad podniesie
niem włościańskiej hodowli bydła. Nie będziemy tu szczegó
łowo przedstawiali akcyi obu naszych towarzystw rolniczych 
na polu popierania hodowli bydła włościańskiego w Galicyi; 
stwierdzić jednak wypada faktami, że ta akcya była i jest 
istotnie stałym przedmiotem zabiegów obu krajowych towa
rzystw rolniczych. Od chwili, gdy w r. 1868 galicyjskie To
warzystwo gospodarskie we Lwowie zdobyło środki potrzebne 
do rozpoczęcia działalności na polu hodowli, zaczęło równo
cześnie popierać hodowlę bydła dworskiego i włościańskiego. 
Zaczęto urządzać dla włościan stacye buhajów, później zaś 
także wystawy przeglądowe, połączone z premiowaniami, a gdy 
po zamknięciu granicy dla dowozu bydła stepowego z za kor
donu (w r. 1882) warunki dla rozwinięcia hodowli bydła 
stały się pomyślniejsze i Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
uzyskał większe środki na ten cel, akcya na polu popierania 
hodowli bydła włościańskiego stała się wnet intensywniejszą. 
Rezultaty jej już były widoczne podczas wystawy bydła we 
Lwowie w roku 1886, na której zwracało uwagę bydło pół
krwi simmentalskie włościan z Kamiennej, którzy doszli do 
pięknych rezultatów, dzięki działalności Komitetu Towarzy
stwa gospodarskiego, oraz bezpośredniej opiece p. Grzegorza 
Głuchowskiego. W tym czasie utrzymywał Komitet w 26 powia
tach 130 stacyi subwencyjnych rozpłodników. Obecnie liczba 
ich wynosi 472 (subwencyjnych 385, subwencyonowanych 23, 
z subwencyą rad powiatowych i oddziałów 59, bez subwencyi5). 
Ostatnia wystawa bydła we Lwowie w maju r. bieżącego (1906) 
dowiodła, że Towarzystwo gospodarskie w zabiegach swoich, 
mających na celu popieranie hodowli bydła włościańskiego, 
nie ustaje. Krakowskie Towarzystwo rolnicze, młodsze od 
lwowskiego, wstąpiło w jego ślady. A więc, założyło w ró
żnych gminach w obrębie swojej działalności (wzgl. towa
rzystw rolniczych okręgowych) szereg stacyi buhajów sub-
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w encyjnych lub subw encyonow anych, um ożliw iając w ten 
sposób korzystanie włościanom z lepszych rozpłodników. Sta- 
cyi tych było w r. 1905 razem 308 (t. j. 228 subw encyjnych 
i 80 subwencyonowanych), a przeznaczył na  nie K om itet 
w tym  roku 24.000 koron. Z in icyatyw y K om itetu i dzięki 
dostarczonym  przezeń funduszom, odbyw ają się w rozm aitych 
miejscowościach prem iow ania bydła w łościańskiego. W roku 
np. ubiegłym  odbyło się 26 takich  premiowali, na  k tóre  K o
m itet przeznaczył 9000 koron. Nie ulega wątpliwości, że pre
miowanie dobrych okazów je s t dla włościan bodźcem do pracy 
nad udoskonaleniem , dobrem  żywieniem  i pielęgnowaniem  by
dła. Nadto w miejscowościach, gdzie w arunk i m iejscowe sprzy
ja ją , a włościanie okazują odpowiednie zainteresow anie i zro
zumienie, K om itet krakow skiego Tow arzystw a rolniczego po
p iera  w łościańskie związki hodowlane. Jest ich obecnie trzy  
(jodłow nicki, w ilam owicki i czaniecki), K om itet z funduszów 
swoich zaopatruje je  w odpowiedni m ateryał rozpłodowy, 
a kierow nictw em  samej hodowli w tych zw iązkach w łościań
skich zajm uje się Tow arzystw o hodowców czerwonego bydła 
polskiego. W  ostatnich czasach K om itet T ow arzystw a roln i
czego krakow skiego rozw inął szerszą działalność na polu po
pierania hodowli bydła włościańskiego. K om itet udziela wło
ścianom prem ie za wzorowe stajnie (budynki) oraz zasiłki na 
budowę gnojow ni i stajen, lub też na potrzebne przeróbki, 
przyczern budow y te lub przeróbki odbyw ają się w edług 
wskazówek K om itetu; obecnie K om itet zajęty je s t przygoto
wyw aniem  akcyi w k ierunku  tw orzenia zarodowych obór 
gm innych, — słowem, praca nad hodowlą w łościańską weszła 
do stałego program u działalności K om itetu i je s t przedm iotem  
jego n ieustających zabiegów. Mimo to je d n a k  nie można po
wiedzieć, aby  ta praca pod każdym  względem  opierała się na 
silnych podstaw ach i aby w s p o s o b i e  p r z e p r o w a d z e 
n i a  w s z c z e g ó ł a c h  zawsze odpowiadała m iejscowym  po
trzebom  i w arunkom , w rozm aitych częściach okręgu dzia ła l
ności Tow arzystw a różnym. Do tego, aby poznać we w szyst
kich  szczegółach w arunki, w jak ich  się rozw ija hodowla wło
ściańska na stosunkowo znacznym  obszarze k ra ju , nie może 
w ystarczyć doświadczenie osobiste i zasób spostrzeżeń, jak im i 
rozporządzają najbieglejsi znaw cy hodowli, k tó rzy  wchodzą 
w sk ład  Komitetu, lub fachowi instruktorow ie i lustratorow ie 
hodowlani, którzy  ty lko  częściowo te w arunk i mogą poznać 
podczas swoich objazdów. A przecież, aby akcya Tow arzystw a 
w pełnej m ierze swój cel spełniała, potrzeba, by się opierała 
na silnej podstawie, t. j. na gruntow nej znajom ości w szyst
k ich  w arunków  lokalnych. T ylko posiadając taką podstawę, 
m ożna ułożyć s z c z e g ó ł o w y  program  działalności, uw zglę
dn ia jący  nie tylko w  jakiej mierze subw eneyonow ać te lub 
owe prace czy urządzenia hodowlane, ale przedew szystkiem  
w skazujący dla każdej miejscowości odpowiedni k i e r u n e k  
h o d o w l a n y  (z uwzględnieniem  rasy  i t. d.) Dopiero na 
fundam encie gruntow nej znajomości stosunków m iejscow ych 
opierająca się akcya może dać nie ty lko  zasiłek m ateryalny, 
ale także um iejętną wskazówkę, co i ja k  robić należy w k a 
żdej miejscowości, oraz pomoc fachową przy działaniu bezpo- 
średniem  w m yśl tej wskazówki.

Potrzebę jak  najdokładniejszej znajomości m iejscow ych 
w arunków  i stosunków hodow lanych rozum iały rozm aite wła
dze i instytucye, k tó re  postaw iły sobie za zadanie w rozum ny 
i celowy sposób popierać hodowlę. N iem ieckie Tow arzystw o 
Rolnicze znalazło podstawę do swojej działalności na polu ho
dowli bydła  w dziele L y d t i n a  i W e r n e r a  „Dos deutsclie 
R in d a, w którem  zestawione są szczegółowe wiadomości o sto
sunkach hodow lanych w każdej prów incyi niem ieckiej i o wszy
stkich rasach bydła hodowanego w Niemczech. W ręcz monu- 
m entalnem  je s t dzieło (dotychczas jeszcze nie ukończone) w y
daw ane przez austryack ie  M inisterstwo rolnictw a p. t. „Die 
oesteireichischen Rinderracen“, w którem  znaleźć można szcze
gółowe wiadomości o wszystkiem  prawie, co tyczy  się hodowli 
bydła w różnych k ra jach  koronnych.

W  Polsce nie posiadam y dzieł tej m iary  ani zakresu, 
ale i u nas nie brakło usiłowań, aby akcyę na polu hodowli 
oprzeć na podstaw ach o ile możności dokładnej znajomości 
miejscowego m ateryału  oraz m iejscow ych stosunków i w arun

ków. I  tak, gdy w G alieyi W schodniej rozpoczęto żywszą 
akcyę w k ie ru n k u  udoskonalenia hodowli bydła, pomyślano 
przedew szystkiem  o zebraniu dokładnych wiadomości o ów
czesnym  je j stanie. W  m em oryale, przedłożonym  w r. 1875 
M inisterstwu rolnictw a przez K om itet Tow arzystw a gospodar
skiego, a opracow anym  przez referen ta  hodowli bydła, później
szego prezesa Tow arzystw a, Adam a ks. Sapiehę, wspólnie z prof. 
Kazim ierzem  Pańkow skim , czytam y m. i: „Nie czekając re 
zultatu  badań przez M inisterstw o rolnictw a zarządzonych, złoży 
K om itet natychm iast ankietę znawców i tejże poleci: a) aby 
objechała cały k ra j i szczegółowo w każdej okolicy zbadała 
stan bydła, tak  u w iększych, ja k  i m niejszych hodowców; 
b) aby w spraw ozdaniu swem w ykazała, ja k ie  i gdzie znaj
du ją  się w k ra ju  rasy , o ile odpow iadają one potrzebom pe
w nych okolic, ja k ie  i gdzie jeszcze pojaw iają się, jeżeli ju ż  
nie rasy, to typy  pierwotnego bydła krajowego, o ile zasłu
gują  one na u trzym anie dalsze bez domieszania krw i obcej, 
ja k ie  nakoniec i gdzie, w braku  pierwotnego bydła krajow ego 
rasy  obce w prowadzić w yp ad a“. W ynik i ankiety , przepro
wadzonej przez W ydział K rajow y w latach 1877 i 1878 opra
cował w r. 1882 p. K a z i m i e r z  H e m p e l 1). W  pracy  tej 
zebrał szereg wiadomości o rasach bydła, hodowanego w roz
m aitych częściach k ra ju , o zapatryw aniach hodowców na w ar
tość rozm aitych ras ze względu na miejscowe w arunk i i po
trzeby, o k ierunkach  hodowli, o sposobach żyw ienia i pielę
gnow ania bydła, o stosunku ilości byd ła  do obszaru będącego 
w upraw ie i do produkow anej paszy i t. d. W  Królestwie 
Polskiem  zbieraniem  wiadomości o bydle rogatem  w  k ra ju  za 
pośrednictw em  korespondentów  okręgow ych zajmowała, się 
Sekcya chowu inw entarza T ow arzystw a Rolniczego, które 
w ciągu swojego trzechletniego zaledwie istnienia (1858-1861) 
pod przewodnictwem  niezapom nianego A n d r z e j a  hr .  Z a 
m o y s k i e g o  potrafiło ta k  wiele zdziałać dla spraw  całego 
k raju . Później, z in icyatyw y D epartam entu  rolnictw a i prze
m ysłu rolniczego w rosyjskiem  M inisterstw ie dóbr państw a 
podjął C z i r w i n s k i j  studya nad  stanem  hodowli bydła ro 
gatego w K rólestw ie Polskiem  i rezu lta ty  ich  ogłosił w i. 1893. 
M ateryał ten je d n a k  zgoła by ł niedostateczny i w k ilk a  lat po
tem  w arszaw ska S ekcya rolna, w celu zbad nia stanu hodowli 
byd ła  w Królestw ie, organizuje ankietę, której w ynik i ogłasza 
w  r. 1899, Specyalnie m ając na  względzie bydło k rajow e i ho
dowlę włościańską, podejm uje później (w r. 1904) badania staty
styczne i ogólno-oryentacyjne D elegacya hodowlana w arszaw 
skiej Sekcyi rolnej. Badania te m ają  przyczynić się do pozna
n ia rozmieszczenia tery toryalnego  resztek  bydła typu rodzimego 
i w arunków  hodowli w łościańskiej. Przedtem  jeszcze badania 
ścisłe nad bydłem  w całym  k ra ju  zaczął przeprowadzać autor 
niniejszego a rty k u łu  z pomocą uczniów Studyum  Rolniczego 
U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Słowem, w różnych częściach 
P olsk i i różnym i czasy podejm owano pracę nad poznaniem 
naszego bydła  i w arunków  jego  hodowli. P raca  to jed n ak  
ta k  rozległa i mozolna, a przytem  tak  w ielkiej doniosłości dla 
całego gospodarstw a krajow ego, że istotnie zasługuje nie ty lko 
na  m oralne poparcie społeczeństwa, ale także na czynną po
moc tych przynajm niej insty tucy i i osób, k tóre dać ją  mogą. 
Obecnie nastręcza się właśnie sposobność dla naszych towa
rzystw  rolniczych okręgow ych i dla szerokich kół naszych 
rolników  udzielenia czynnej pomocy w pracach, zm ierzają
cych do dokładnego poznania hodowli bydła  włościańskiego 
w G alieyi zachodniej, a podjętych w tej myśli, aby na pod
stawie zebranych wiadomości oprzeć racyonalny program  dzia
łania, zastosowany d i  lokalnych  w arunków  i potrzeb. Kom i
te t bowiem Tow arzystw a rolniczego krakow skiego zapoczątko
wał akcyę, której celem je s t dokładne poznanie bydła wło
ściańskiego, i spodziewa się znaleźć pomoc ze strony towa
rzystw  rolniczych okręgow ych oraz w szystkich rolników, k tó
rym  dobro ogółu leży na sercu. Z podanych w dalszym  ciągu 
szczegółów planu, w ytkniętego przez Kom itet, w ynika, że 
każdy  niem al ro ln ik , zam ieszkały w G alieyi zachodniej, może 
w większej lub m niejszej m ierze pracę Kom itetu wesprzeć

9  E konom iczne  s tosunki  G alieyi  n a  podstawie  m a te ry a łu  zebranego 
w drodze a n k ie ty  i t .  d. ( W i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  o s t o s u n k a c h  
k r a j o w y c h  Li. VII, Z I I  Lwów 1882).



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 531

i od tego obowiązku obyw atelskiego n ik t nie powinien się 
uchylić.

Jednem  z najw ażniejszych pytań, jak ie  się nastręczają  
instytucyom , k ieru jącym  akcyą na polu podnoszenia hodowli 
bydła w łościańskiego, jest: jak ie j rasy  bydło należy popierać 
w różnych okolicach, a w zględnie: jak ich  ras buhaje należy 
przeznaczać dla stacyi w rozm aitych powiatach i gm inach. 
U  nas specyalnie, wobec tego, źe w hodowli dw orskiej domi
nuje bydło nizinne (H olendry, W schodnie F ry zy  i O ldenburgi) 
oraz z ras górskich B ern-Sim m entalskie, zaś do pewnego sto
pnia w skazaną je s t łączność hodowli dw orskiej i w łościańskiej, 
gdyż łączność ta  w pom yślnych w arunkach wychodzi na po
żytek tak  jednej ja k  i drugiej, pytanie powyższe przybiera 
postać: w jak iej mierze i w k tó rych  m ianowicie okolicach 
w skazanem  jest popieranie wśród włościan hodowli tych ras 
obcych. G dy z drugiej strony niejedno przem aw ia za ho
dowlą bvd ła  krajow ego (czerwonego polskiego), nad którem  
od la t k ilkunastu  już  pracuje się, m ając m iędzy in-nemi na 
m yśli poprawę bydła w łościańskiego, —  powstaje drugie py
tanie. czy system atyczne doprowadzanie do w łościańskiego 
bydła  krw i wyżej wspom nianych ras nie powinno być ogra
niczone do niektórych ty lko  okolic i do jak ich  mianowicie, 
aby przecie utrzym ać choć częściowo we względnej p rzyna j
mniej czystości tvp  bydła rodzimego, k tóre  w pewnych w a
runkach  i pod pewnym i względam i ma niezaprzeczone zalety, 
i aby  uniknąć niebezpieczeństwa, z jak iem  zawsze się wiąże 
wprowadzenie k rw i obcej, o ile nie odbywa się ono w sposób 
konsekw entny, z odpowiednią znajomością rzeczy, a zwłaszcza 
w y  trwałością. W naszych zatem w arunkach pytaniem , które 
koniecznie rozstrzygnąć należy, je s t: c z y  n a  w s z y s t k i e  
s t a c y e  p r z e z n a c z a ć  b u h a j e  w y ł ą c z n i e  r a s y  k r a 
j o w e j ,  c z y  t e ż  o b o k  k r a j o w y c h  u m i e s z c z a ć  n a s ta -  
c y a c h  t a k ż e  b u h a j e  n i z i n n y c h  i g ó r s k i c h  r a s  o b 
c y c h ,  a j e ż e l i  t a k ,  to j  a k i  e j  mi  a n  o w i c i  e r a  s y  w k  aź-  
d e j  o k o l i c y .  Aby na to pytanie odpowiedzieć, trzeba prze- 
dewszystkiem  dokładnie wiedzieć, w jak ie j m ierze bydło wło
ściańskie w każdej okolicy k ra ju  je s t zmienione w skutek 
dopływu k rw i obcej, t. j. ja k ic h  buhajów  w każdej okolicy 
używano i jeszcze się używ a dla pokryw ania krów  włościań
skich. Celem w yśw ietlenia tej spraw y, rozesłał Kom itet Towa
rzystw a rolniczego krakow skiego do wydziałów tow arzystw  
okręgow ych kw estyonaryusze, k tóre m iały być w ypełnione na 
m iejscu przez siły, powołane do tej p racy  przez owe tow a
rzystw a, a następnie m iały być zwrócone Komitetowi.

W  tych kw estyonaryuszach proszono o odpowiedź na 
następujące py tan ia  (w z a s t o s o w a n i u  d o  k a ż d e j  z o s o 
b n a  g m i n y ) :

1. Typ chowanego bydła.
2. Jak iej rasy  bydło chowa obszar dw orsk i?
3. Jak ie j rasy bydło chowa gm ina? (rasa dom inująca).
4. D ruga najsilńiej reprezentow ana rasa  bydła  chowa

nego w gminie.
5. Jak iej rasy  buhaje  udziela na stacye Towarzystwo 

rolnicze okręgow e?
6. Jak iej rasy  buhaje udziela na stacye W ydział Rady 

powiatowej ?
7. Jak ą  rasę uw aża Tow. roln. okręgowe za godną po

parcia i odpowiednią w gm inie?
8. Uwagi.
Na ten  kw estyonaryusz nie ze w szystkich tow arzystw  

okręgowych otrzym ał K om itet odpowiedzi, a z tych. k tóre na
desłano, w iększa część by ła  niezupełna i niedokładna. P rze 
ważnie zam iast odpowiedzi, uw zględniających k a ż d ą  z o s o 
b n a  g m i n ę ,  w ykazujących, ja k a  w tej gm inie rasa prze
waża, a jakie obok niej się zdarzają, podano ogólną odpowiedź 
dla w szystkich gm in danego powiatu lub dla k ilkunastu  czy 
kilkudziesięciu gm in . W idocznem  było, że tow arzystw a okrę
gowe nie zarządziły  dokładnych dochodzeń po gm inach, lecz 
traktow ały  zadanie niejako sum arycznie. W  pismach swoich 
niektóre w ydziały  tow arzystw  okręgowych uspraw iedliw iały 
niemożność w ykonania życzenia Komitetu brakiem  środków 
i ludzi, a wzgl. sił w ykonaw czych. Jednakże n iektóre to
warzystw a dostarczyły bardziej szczegółowych wiadomości.

z uwzględnieniem  rozmaitości stosunków w pojedyńczych gm i
nach. I  tak  n. p. Tow arzystw o okręgowe w B rzesku ugrupo
wało gm iny podług „R ozgraniczenia stre f hodow lanych11, w y
danego przez K om itet Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie 
w r. 1895. W praw dzie nie w ypełniono ru b ry k  kw estyonary- 
usza dla każdej z osobna gm iny, gdyż zdaniem W ydziału  To
w arzystw a „trudno je s t podać praw dziw e różnice między b y 
dłem w poszczególnych i sąsiadujących  gm inach, wszędzie 
bowiem w ystępuje ta sama m ieszanina najrozm aitszych od
mian, tak  zwana „krow a jarm arczna1', jednakże przynajm niej 
podano szczegółowe wiadomości dla osobnych grup (po k ilk a 
naście gmin). Pow iat brzeski podzielony je s t na  dwie strefy 
(nizinną i górską) i do tego podziału w  zasadzie stosuje się 
tak  Tow arzystw o rolnicze okręgowe, ja k  i R ada powiatowa, 
przeznaczając buhaje na stacye. Od tej zasady jed n ak  się 
odstępuje w pew nym  rejonie strefy  nizinnej, wobec tego, że 
w nim przeważa typ  górski. N adto zauw aża W ydział, źe „ tru 
dność w nabyciu rozpłodników  odpowiednich dla danej m iej
scowości zmusza często K om isyę licencyonnjącą d o  u z n a n i a  
b u h a i  p r z e d s t a w i o n y c h  p r z e z  w ł o ś c i a n  z a  o d p o 
w i e d n i e  w b r e w  p o w z i ę t e j  z a s a d z i e  co d o  r o z g r a 
n i c z e n i a  s t r e f o w e g o 11. W  końcu zaleca W ydział Towa
rzystw a rolniczego okręgowego w Brzesku w przyszłości trz y 
mać się przyjętego obecnie k ie ru n k u  (w jednej strefie — 
F ryzy  i O ldenburgi, w drugiej —  Sim m entalery i czerwone 
polskie). Co do czerwonego polskiego bydła  —  zaleca je  W y 
dział dla szeregu gmin o uboższych ziem iach i mniej obfitej 
paszy, na północ od Czchowa, Filipowie, Zdoń i K ończysk, 
aż do g ran icy  powiatu Nowo-Sądeckiego.

Rozm yślnie przytoczyliśm y tu n iek tóre  szczegóły ze 
spraw ozdania W ydziału Tow arzystw a w Brzesku, gdyż św iad
czą one, że przy dobrych chęciach i zadawszy sobie cokol
wiek pracy , przecież można dokładniejsze wiadomości zebrać.

K om itet Tow arzystw a rolniczego krakow skiego nie za
m ierza podjęte] pracy porzucać, lecz przeciw nie pragnie ją  
rozw inąć i liczy pod tym  w zględem  na poparcie ze strony 
w szystkich ziemian, m ających dobrą wolę tego czynnego po
parcia udzielić pracy, k tóra  m a dobro powszechne na celu. 
W  tej nadziei K om itet zaapeluje pow tórnie do, towarzystw  
rolniczych okręgowych, objaśniając dokładniej, w ja k i sposob 
odpowiedzi na kw estyonaryusz m ają  być udzielane. Nadto 
inspektorow ie hodowlani m ają  opracow ać m ateryał złożony ze 
spostrzeżeń, jak ie  m ają sposobność zbierać podczas lustracyi, 
prem iowań i podróży po k ra ju . P rzygotow uje się także mapę 
hodowlaną, do k tórej już  cokolwiek m ateryału  zebrano. J e 
dnakże tę pracę niepom iernie u łatw i bezpośredni udział w niej 
naszych rolników , polegający na nadsyłan iu  z rozm aitych oko
lic G alicyi Zachodniej, o ile możności dokładnych wiadomości
0 w arunkach  hodowli bydła  w łościańskiego w  p o j e d y ń 
c z y c h  g m i n a c h  — w zakresie powyżej w skazanym , a je 
szcze le p ie j— w zakresie szerszym. K a ż d y  c h y b a  r o l n i k  
m a  m o ż n o ś ć  p r z y n a j m n i e j  z k i l k u  g m i n  z e b r a ć
1 n a d e s ł a ć  w i a d o m o ś c i ,  t y c z ą c e  s i ę  p a n u j ą c e j  
w k a ż d e j  g m i n i e  r a s y ,  u ż y w a n y c h  w n i e j  r o z p ł o 
d n i k ó w  i t. d., a e w e n t u a l n i e  d o ł ą c z y ć  d o  o d p o 
w i e d z i  n a  s i e d m  p y t a ń  p o w y ż e j  w y l i c z o n y c h ,  r ó 
ż n e  s p o s t r z e ż e n i a ,  j a k i e  m u  z n a j o m o ś ć  m i e j s c o 
w y c h  s t o s u n k ó w  n a s t r ę c z a .  N a d e s ł a n e  w i a d o 
m o ś c i  o g ł a s z a ć  b ę d z i e  „ T y g o d n i k  R o l n i c z y 11, k t ó r y  
w t y m  c e l u  g o t ó w  j e s t  u t w o r z y ć  o s o b n ą  r u b r y k ę  
p. t. „ B y d ł o  w ł o ś c i a ń s k i e 11.

Z w racając się z tą  odezwą do ogółu naszych ziem ian 
z polecenia K om itetu Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, 
czuję się upraw nionym  także we w łasnem  im ieniu gorąco ich 
zachęcić do pomocy w pracy  tak  doniosłej dla naszego k ra ju .

Systemy polowego gospodarstwa.
(por. art. ivstepny iv num. 49-tym Tyg. roln.). 

Rozpatryw ane gospodarstwa, rozrzucone po całym kra ju , 
przedstaw iają rozmaite typy  system ów gospodarczych od eks-
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tensyw niejszych, aż do bardzo intenzyw nych. I  jeśliby  z upra
w y roli ornej, je j naw ożenia i plonów ty lko  wnosić, należałoby 
zaliczyć większość do intenzyw nych gospodarstw. Ale gdy ' 

nadto uw zględnim y łąk i — o ile do nich przynależą— wów
czas rzecz przedstaw i się inaczej. T ylko  w w yjątkow ych w y
padkach  na 50 badanych  gospodarstw , m ożna mówić o k u l- ' 
tu rze łąk, nizkie bardzo na ogół plony siana i potraw u stw ier
dzają, że łąk i byw ają trak tow ane jeszcze po macoszemu.
A przecież jed n ą  z cech gospodarstw  intenzyw niejszych, je s t 
w yższa k u ltu ra  łąk. Na tem polu u nas je s t jeszcze w iele— 
bardzo wiele do popraw y i uzupełnienia. T ylko tu  i owdzie 
notowano nawożenie łąk  żużlami Thom asa i kainitem , a ty lko  
w 2 w ypadkach  jest w zm ianka o użyciu kom postu na łące.
W  spisach narzędzi brona łąkow a należy do rzadkości.

I  o ile na łące nie wiele zrobiono, o ty le  w system ach 
polowego gospodarstw a w idzim y znaczny postęp w porów na
niu z latam i wstecz. Postęp ten przebija przedew szystkiem  
w m elioracyi gruntów , jak o  podstaw y do korzystnych  dalszych 
w kładów  w nawozy i upraw ę roślin. T ylko w 11 w ypadkach 
gospodaruje 8 dzierżawców i 3 właścicieli (w środkowej i za
chodniej części k ra ju ) na  nie drenow anych, a potrzebujących 
drenow ania, g run tach  i stosuje obok nawozu stajennego, do
syć poważne daw ki nawozów pomocniczych.

S w o b o d n e  g o s p o d a r s tw o  prowadzi 4 w łaścicieli i 5 
dzierżawców; nie podało bliższych określeń co do systemu po
lowego gospodarstw a 4 właścicieli i 4 dzierżawców.

Z innych  s y s te m ó w  p rz e w a ż a  p ło d o z m ie n n y ,  zk ie -  
runkiem  przem ysłow ym , zmianowań z zielonymi pognojami 
nie wiele, podobnie i p o p r a w n e j  t r ó j  p o łó w k i. Poniżej uw i
doczniono, iż jużto w  m iarę jakości gleby, jużto  z uwagi na 
oddalenie pól od podwórza, w zględnie z p rzyczyny natu ra lne
go położenia gruntów  ornych, wprow adzają gospodarze po 2,
3 naw et i 4 zmianowania.

I  tak , np. jedno  zm ianow anie spotykam y u 11 w łaści
cieli i 9 dzierżawców; po dwa w 8 gospodarstwach, po 3 
w 4, a w jednem  aż 4  zm ianowania. W iększe liczby zm ia
now ań w idzim y przew ażnie w gospodarstw ach we własnej ad- 
m inistracyi.

O podziale pól za niw y poucza poniższe zestawienie:
spotykamy

zm ianowania o 4  niw ach .
u w łaścicieli 

. . 2 .
u dzierżą

r> 5 n . . 8 . . —

7) 6 n . . 12 . 1
n 7 r> . . 1 . . 2
n 8 n . . 7 . 1
7) 9 n . . 5 . . —

7) 10 n . . 3 . . 4
7) U n . . 1 . . —
7) 12 n . . —  . 1
7) 13 n . . 1 . . —

O stanow isku poszczególnych roślin podam y k ilk a  uwag, 
k tó rych  tłem  je s t następująca in teresu jąca ta b e lk a :

Z o z im in  upraw iają:
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po koniczynie 27 5 32 po pszenicy . . 17 5 22
„ ugorze+  +  . . 10 13 23 „ przedplonie na-|—j- 8 2 10
„ przedplonie na-)—|- 14 4 18 „ strączkowych . 8 — 8
„ strączkow ych . 10 4 14 „ koniczynie . 6 1 7
„ r z e pa ku . . . . 5 1 6 „ zielon. pognoju . 2 — 2
„ okopowych. 2 1 3 „ ziem niakach . 4 — 4
„ ja rzy n ie . . . . 2 — 2 „ owsie . . . . 2 — 2
„ po pszenicy . . 1 — 1 „ jęczm ien iu . . . 2 1 3
„ ziel. pognoju . . 1 — 1

72 28 100 49 9 58

Z j a r y c h  upraw iają:

O w i e s
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po pszenicy 16 i 17 po burakach . 7 6 13
„ życie . . . . 14 3 17 ,, ziem niakach . 14 3 17
„ jęczm ieniu . .. — 1 1 „ pszenicy 1 — 1
„ burakach  cukro „ bobiku . . . . 1 '— 1

wych . . . . 3 2 5
„ ziem niakach . 10 — 10
„ wyce . . . . 2 — 2
„ grochu . . . . — 1 1
„ koniczynie . 2 — 2
„ łubinie na  ziarno 1 — 1

n a  zielon. pognoju . — 1 1
48 9 57 23 9 32

Pow yższa m ozajka w wyborze następstw a dla roślin k ło 
sowych, w skazuje o częstem odbiegnięciu od ogólnie p rz y ję 
ty ch  zasad upraw y tychże roślin. Nie można jednakże być 
zbyt bezw zględnym  przy ocenie w yników  tego zestawienia. 
W iadom o bowiem, że dla pew nych roślin — z uwagi na 
ich w ym agania tak  co do gleby i zaw artości pokarm ów  ro 
ślinnych w tejże, ja k  i w ym agania sam ychże roślin, są n a j
właściwsze m iejsca w zmianowaniu, ale obok tecznicznych 
w ystępują i ekonomiczne względy, k tó re  m odyfikują porządek 
następstw a roślin. Często osobiste względy gospodarza, a ta 
kże specyalne w arunki danego środowiska oddziaływ ają na 
następstwo roślin. Zresztą każdy  gospodarz przydziela danej 
roślinie stanowisko w zm ianowaniu w m iarę opłacalności te j
że rośliny, gdy jednakże np. pszenica 2 lub 3 razy  pow tarza 
się w zmianowaniu — nie mogą w szystkie być jednakow o 
postawione! To je s t jasne. Nie możemy jednakże  uznać za od
powiednie stanow iska pszenicy po pszenicy lub po jarzynie , 
czy stanowisko dla pszenicy w ugorze nawożonym  obornikiem, 
bez przedplonu, nie byw a zbyt często za dobrem, a w skutek 
tego złem, bo pszenica się zwali, byłoby rzeczą godną bliższe
go zastanowienia się i rozsądzenia w każdym  w ypadku.

D obre stanow iska przy  upraw ie pszenicy przew ażają 
w większości wypadków, najw idoczniej pszenica uw ażaną b y 
wa za główne źródło dochodu. Następstwo po strączkow ych 
w skazuje na znaczną siłę sprzęźajną w gospodarstwie, w prze
ciw nym  razie siew m ógłby doznać zbytniego, a niepożądanego 
opóźnienia. W  wyższym jeszcze stopniu uw aga ta  odnosi się 
do pszenicy po burakach cukrow ych, ziem niaki jadalne bo
wiem opuszczają pole wcześniej. W  tych  gospodarstwach wi
docznie um ieją użyć sprzęźaju dla w ykonania upraw, i stosu
jąc  ulepszone a przyśpieszające w ykonanie prac narzędzia, 
postępują zupełnie poprawnie.

Pszenica należy do najw ięcej upraw ianych roślin, bo 
w  100 w ypadkach.

Ze s t a n o w is k  ż y t a  w zm ianowaniach badanych go
spodarstw  widzimy, iż najczęściej upraw iane byw a po psze
nicy. Gospodarze zachw alają to następstwo, czy rezultaty  od
powiadają, nie wiemy. W  każdym  razie żyto jest drugorzęd
ną rośliną. Na gorszych ziemiach siew ają żyto po przedplonie 
na oborniku, oraz na koniczyskach. Zaw odnym i mogą być 
tak ie  p rzed p lo n y ^ jak  strączkow e i okopowe z uwagi na na
sze w arunki klim atyczne, chociaż i ta k  12 razy to następstwo 
notujem y. Następstwo żyta po zbożach ja ry c h  nie tłómaczy 
się dobrze. Na ogół dzierżaw cy siew ają mniej żyta, podobnież 
owsa i jęczm ienia.

P rzy  upraw ie j ę c z m ie n ia  do w yjątkow ych należą inne 
przedplony po za okopowemi roślinam i, uznaw anem i ogólnie 
za najlepszy przedplon. Zestawione w ysiew y w ykazują pewną 
analogię stosunku upraw y pszenicy do żyta i owsa do ję 
czmienia. (1 0 0 :5 8  =  57 :32). Owies dorów nyw a żytu, co ła
two wytłóm aczyć. Na g run tach  żytnich upraw ia się z ja rzyn  
głównie owies, ale i na innych g runtach  je s t on nietylko ko-
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niecznym , ale i opłacającym  się płodem. A jęczm ień je s t bar
dziej w ym agającym  tak  z uwagi na glebę ja k  i w arunki k li
m atyczne.

Następstwo o w sa  po okopowych zupełnie odpowiednie 
■zachodzi w 15 w ypadkach, w większości natom iast siew ają owies 
po oziminie i to najczęściej w ostatniem  polu. O innych spo
radycznie w ystępujących następstw ach nie wiele można po
wiedzieć. Pam iętajm y jednakow oż bardziej o owsie, zwłaszcza, 
i e  wysokie ceny od szeregu lat zw iększyły opłacalność tej ro 
śliny upraw nej.

P rzy jrzy jm y  się obecnie stosunkom  następstw a przy 
upraw ie o k o p o w y c h  r oś l i n .

Z ie m n ia k i
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po pszenicy 17 2 19 po pszenicy 2 2 4
„ burakach  . — 3 3 „ ugorze . . . . 7 3 10
„ zielon. pognoju . 2 — 2 „ ziem niakach . 1 1 2
„ łubin ie na  ziarno 1 — 1 „ zielon. pognoju . 3 — 3
„ rzepaku 1 — 1 „ za ro tacyą. 1 — 1
„ życie . . . . 4 — 4
„ owsie . . . . 2 — 2
„ pastw isku . . . 1 — 1
„ ugorze . . . . — 1 1

28 (5 34 14 6 20

Najczęstsze stanowisko dla z i e m n i a k ó w  w ystępuje po 
pszenicy i życie, w ogóle po ozim inach 23 razy. W praw dzie 
ziem niaki o ile rola je s t należycie w ypraw ioną i znawożoną 
nie w ym agają specyainych przedplonów, w każdym  razie n a 
stępstwo po oziminach je s t godnem zastanowienia.

_____________  (C. d. nast.).

O gólne  z a s a d y  
s z t u c z n e g o  w y lęg u  i w y c h o w u  k u rc z ą t .

Napisał

S te fa n  B ojan ow sk i.

Ciąg dalszy.

Spraw dziw szy indyw idualność aparatu  i ustaliw szy w nim, 
a  przedewszystkiem  w jego  szufladach, tem peraturę w gran i
cach od 40 do 42° C., w yciągam y szufladę, —  spód je j w y
k ładam y w ygrzaną m ateryą wełnianą, —  układam y na niej 
do wylęgu przeznaczone ja ja  w ten sposób, ażeby w szystkie 
poprzednio umówionemi znakam i leżały do góry, — razem  
z  ja jam i w kładam y do szuflady co do dokładności w ypró
bow any term om etr i hygrom etr, w suw am y szufladę z ja jam i 
i term om etrem  do aparatu, poczem aparat zam ykam y. Jeżeli 
ja ja  w łożyliśm y do ogrzanego aparatu  rano, co z wielu wzglę
dów bardzo się zaleca, to pod wieczór pokaże nam  term om etr, 
że ciepłota w szufladzie z ja jam i obniży się o jak ie  4 do 6° C. 
—  ale pomimo tego ani przez dolanie gorącej wody, ani przez 
podkręcenie knota w lam pie nie podw yższam y tem peratury  
w aparacie, bo powodem je j obniżenia było włożenie do apa
ra tu  ja j chłodnych, k tóre powoli ogrzew ając się, w yrów nają 
różnice tem peratu ry  do stopnia optimalnego.

Po ukończeniu wyż w ym ienionych, przedw stępnych czyn
ności, dalsze ograniczą się na: utrzym yw aniu  optimum tem pera
tu ry  i odpowiednej wilgoci w aparacie — i na przew racaniu, 
przekładaniu, chłodzeniu, przew ietrzaniu i przeglądaniu ja j 
wylęgowych.
c). P r z e w r a c a n i e ,  p r z e k ł a d a n i e  i c h ł o d z e n i e  j a j

O bserw ując kurę, w ysiadującą ja ja , w idzimy, że ona od 
czasu do czasu sięga dziobem pod siebie, przew raca ja ja , 
miesza je  i zm ienia ich położenie w ten sposób, że środkowe 
przesuw a na zewnątrz, przez co zew nętrzne dostają się ku 
środkowi. Prócz tego widzim y jeszcze, że najlepsza naw et kw oka

od czasu do czasu, bez widocznej potrzeby, schodzi z gniazda 
i ja ja  na chwilę opuszcza. Czynności te w ykonuje k u ra  instyn
ktownie, a m y ją naśladow ać m usimy, bo tego w ym aga przy
rodą przepisany proces wylęgowy i to z następujących po
wodów:

1) P r z e k ł a d a n i e  j a j .  W  aparatach wylęgowych,
z przyczyn często konstrukcy jnych , ja ja  z zewnątrz leżące nie 
są ta k  rów nom iernie ogrzane, ja k  ja ja  środkowe, z tego też 
powodu m usim y naśladować ku rę  i w ylęg naturalny , aby  ja ja  
przez odpowiednie przekładanie co powien czas dostawały się 
z m iejsc mniej ogrzanych do miejsc więcej ogrzanych i prze
ciwnie. P rzy  maszynowym w ylęgu przekładanie ja j odbyw a 
się w ten sposób, że z aparatu w yjm ujem y szufladę i staw iam y 
ją  na konh c stołu, nakrytego m iękką w ełnianą m ate ry ą , aby 
jaj nie narazić na zbyt nagłe i za w ielkie ochłodzenie
w razie, gdyby  stół był za zimny. Z tak  ustawionej szuflady
w ybieram y dw a pierwsze rzędy ja j i układam y je  na wyż
wspomnianej m ateryi w ełnianej, okryw ającej drugi koniec stołu. 
N a opróżnione w szufladzie dw a pierw sze rzędy posuw am y po
zostałe ja ja . W  ten sposób na drugim  końcu szuflady pozo
stanie wolne miejsce, które wypełniam y jajam i, w yjętem i po
przednio z aparatu, a leżącem i na stole. P rzesuw ając ja ja  
w sposób powyższy, m usim y układać je  tak , aby  ja ja , które 
by ły  na brzegu szuflady, dostały się do je j środka i odwrotnie. 
Z przekładaniem  ja j łączy się i ich przew racanie, ale o tern 
później będzie mowa. G dyby w izbie, w której stoi aparat 
wylęgowy, nie było' 10° C. ciepła, w tedy w yciągniętą z aparatu  
szufladę z ja jam i okryw am y kaw ałem  w ygrzanej m ateryi weł
nianej i w ynosim y ostrożnie do takiego pokoju, którego tempe
ra tu ra  wynosi co najm niej - j-  10° C.

2) P r z e w r a c a n i e  j a j .  W iadom ą jest rzeczą, że za
rodek w ja ju , przeistaczając się norm alnie w pisklę, staje się 
z czasem coraz to w iększym  i cięższym. G dyby  się zatem  za- 
lężone ja je  pozostawiło przez czas cały leżącem w jednej po- 
zycyi, to zarodek tonąłby w żółtku i w b ia łku  skutkiem  swego 
zw iększającego się ciężaru, a to działałoby zabójczo na  nor
m alny rozwój tworzącego się w ja ju  kurczęcia. Jeżeli jed n ak  
zalężone ja je  od czasu do czasu system atycznie przew racać 
będziemy, to w tedy zarodek uchronim y od zatonięcia, bo w ten 
sposób utrzym am y go w ja ju  w norm alnem  położeniu, pozwa- 
lającem  na praw idłow y rozwój w szystk ich  organów pisklęcia 
aż do czasu jego  w ykłucia. P rzyrządy  jak iegokolw iekbądź sy
stemu, stosowane do sztucznych w ylęgarek, nie obracają  ja j 
n igdy  tak  dokładnie, ja k  to możemy ręką  uczynić. Zręczna 
osoba przełoży i przew róci w przeciągu 5 minut do 200 ja j, 
natom iast mniej w praw na będzie potrzebow ała do tej czyn
ności około 11 m inut.

P rzy  doborze ja j w ylęgow ych była poprzednio o tem 
mowa, aby ja ja , do sztucznego w ylęgu przeznaczone, znaczyć 
na czterech bokach. To znaczenie miało obok um ówionych 
ju ż  rzeczy (waga, w iek i pochodzenie ja j)  i to na celu, aby 
nam ułatw ić dokładne i system atyczne ich przew racanie. Mając 
bowiem na czterech bokach znaczone ja ja , możemy przy  prze
w racaniu  tak  je  z łatwością układać, aby  po porządku innym  
bokiem  do góry  leżały. (O. d. nast.).

Sprawy bieżące.

Posiedzenie Komitetu c. k. T o w arzystw a  rolniczego od
będzie się we środę 19 b. m. o godz. 9 rano z następującym  
porządkiem  dziennym : 1) Sprawozdanie z zakupna bydła
w S zw ajcary i; 2) Sprawozdanie z w ycieczki hodowlanej do 
D anii; 3) Sprawozdanie z zakupna byd ła  we F ry zy i; 4. Spra
wozdanie z jesiennego posiedzenia państwowej R ady kolejo
w ej; 5) Spraw a tworzenia zarodow ych obór w łościańskich; 
6) D odatkow e k red y ty  na ro k  1906; 7) Prelim inarz budżetu 
na rok  1907; 8) Spraw a unorm ow ania stosunków czeladzi 
i robotników  rolnych; 9) Opinia dla W ydziału  krajow ego co 
do sposobu popierania hodowli i spieniężania nierogacizny; 
10) Spraw a stałej w ystaw y, obejm ującej techniczne zużytko-
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wanie sp iry tusu ; 11) Spraw a im portu bydła użytkowego i roz
płodowego z W ęgier oraz rzeźnego z zagran icy ; 12) Spraw a 
założenia stada koni roboczych; 13) U chw ały Sekcyj.

D nia 17. b. m. odbędą się posiedzenia: Sekcyi rolnej, 
tudzież K om isyi Celem opracowania regulam inu dla jurorów , 
m ających dokonać prem iow ania na przyszłorocznym  targu 
rozpłodowym, o godz. 9. rano; — Sekcyi gorzelnianej o godz. 
11. przed południem ; — Sekcyi hodowlanej o godz. 3 popo
łudniu; :— W ydziału Tow arzystw a hodowców czerwonego b y 
dła polskiego, o godz. 6. po południu. W  dniu 18. b. m. od
będą się posiedzenia subkom itetu dla B iura rachunkow ego 
oraz K om isyi w spraw ie regulacyi rzek, o godz. 9. rano; — 
W ydziału  Żw iązku hodowców bydła nizinnego o godz. 10. 
rano; — Sekcyi chowu drobnego in ten tarza o godz. 11. przed 
południem ; — Sekcyi adm inistracy jnej o godz. 3. popołudniu; 
S ekcyi chowu koni o godz. 5. popołudniu.

Akademia  rolnicza  w  Dublanach.  W  term inie powaka
cy jnym  (1905/6) złożyli następujący słuchacze egzam in głó
wny po trzechletnich studyach: Biiiow H erm an, K ostkiew icz 
Kazimierz. P iłsudzki K alikst, Pogórski Józef, P rzychocki Br. 
Jerzy , R egulski Stanisław , Sylw estrow icz - D ow ojna Juliusz 
i W ysocki H enryk.

K u r s a  dla  s łużby i do zor có w  ch lewni.  W  subw encyjnej 
centralnej chlew ni zarodowej, założonej przez K om itet c. k. 
krakow skiego Tow arzystw a rolniczego 1903 r. w Rzem ieniu 
i pozostającej pod ciągłym , nadzorem  i opieką Inspek to ratu  
hodowlanego przy  tymże. Komitecie, odbyw ać się będą w  r. 
1907 w następujący sposób t r z y m i e s i ę c z n e  p r a k t y c z n e  

' k u r s a  d l a  s ł u ż b y  i d o z o r c ó w  c h l e w n i .  I-szy  k u rs  od 
1. kw ietn ia  do 30. czerwca. II-g i k u rs  od 1. lipca do 30. 
w rześnia, I l l -c i  kurs od 1. października do 31. grudnia*.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  n a  k u r s :  1) Na k u rs  p rzy j
mowani będą ta k  m ężczyźni ja k  i kobiety. 2) N auka udzie
lana będzie bezpłatnie. 3) U czeń p rzy ję ty  na k u rs  w inien 
jednorazow o uiścić, z góry kw otę 100 (sto) koron, tytułem  
zwrotu rzeczyw istych kosztów za: a) całkow ite utrzym anie pod
czas kursu , tj. dostatniego w iktu, składającego się ze śniada- 
nia (3/4 litra  m leka); obiadu: (zupa lub rosół, m ączna potraw a, 
kasza lub ryż  z m lekiem  lub słoniną) (3 razy w tygodniu 
mięso) i kolacyi (jedna potraw a m ączna z m lekiem  lub sło
niną). Tygodniowo 3Va kg. chleba; b) m ieszkania (oddzielnego 
dla kobiet i odzielnego dla m ężczyzn); c) opału i św iatła; . 
d) pom ocy lekarsk iej. 4) W  razie stw ierdzonej przez lekarza 
choroby, lub też udowodnionych innych  w ażnych powodów, 
k tóreby  uniem ożliw iały uczestnikow i k u rsu  dalszy udział w na
uce. zwróconą będzie ta  część wniesionej opdaty, k tó ra  z ob
rachunku  przypadnie na dalszy ciąg kursu . 5) K ażdy z ubie
gających  się o przyjęcie na k u rs  w podaniu swem m usi w y
raźnie oświadczyć, że na polecenie przełożonych chętnie i do
k ładnie  w ykonyw ać będzie wszelkie prace w zakres obsługi 
chlew ni wchodzące i że będzie m oralnym  i trzeźw ym . 6) 
W  razie samowolnego opuszczenia kursu , albo też w razie 
niestosowania się do w arunków  punktem  5-tym  objętych, Z a
rząd chlewni m a praw o po dw ukrotnem  upom nieniu ucznia 
usunąć, tenże zaś nie m a praw a dom agać się jakiegokolw iek  
zwrotu z uiszczonej kw oty  w ustępie 3-cim w ym ienionej. —
7) Po ukończeniu kursu  otrzym a każdy uczeń stosowne św ia
dectwo. 8) Podania poparte przez pracodawcę albo urząd  gm inny 
lub też parafialny, należy wnosić pod adresem : Zarząd dóbr 
w Rzem ieniu poczta Rzochów.

Ze stołu redakcyjnego.
B r o n i s ł a w  J a n o w s k i :  Cele i zadania uprawy łąk. —

Lwów 1906. —  W ydane nakładem  K om itetu c. k. Tow a
rzystw a gospod. galicyjskiego.

W  pracy tej, obejm ującej 45 stronic druku , podaje au
tor środki i sposoby odpowiedniej upraw y łąk , upatru jąc  słu
sznie w należytej pielęgnaevi tych ostatnich i racyonalnem  
ich zagospodarowaniu potężną dźwignię podniesienia rento

wności naszego rolnictw a. Zaznaczyw szy na wstępie, że w go
spodarstw ach naszych b rak  system atycznej pielęgnacyi łąk. 
podaje autor w sposób treściw y i ja sn y  sposoby należytej ich 
upraw y, przechodząc w rozdziałach zatytułow anych: „Regulo
wanie w ilgotności łąki. upraw a m echaniczna, nawożenie, pod- 
siew, tępienie chw astów  i szkodników “ — w szystkie te czyn
niki, k tó re  w pływ ają na podniesienie produkcyjności łąki 
i wzmożenie rozwoju szlachetnych roślin łąkow ych. P rzed 
staw iw szy błędy popełniane przy upraw ie łąk u nas i po
daw szy sposoby unikania  ich, kończy au tor swą rozpraw ę 
w skazaniem  sposobów badania danej łąki. koniecznego dla 
opracow ania planu je j zagospodarowania.

Jakkolw iek , om aw iając spraw ę obsiewu nowo zakłada
nych  łąk, au tor słusznie u trzym uje, że w ybór roślin do tego 
obsiewu m usi się opierać na dokładnej znajomości danych 
w arunków , a z drugiej strony na wiadomościach o w ym aganiach 
gatunków  roślin m ających być użytem i do obsiewu, to je d n a k  
żałować w ypada, że nie podaje choćby najogólniejszych w ska
zówek o tym  w yborze z uw zględnieniem  jakości ogólnych ty 
pów gleb i w arunków  wilgotności. P.

D r . F r a n c i s z e k  S t e f c z y k .  „0 rządowym projekcie 
założenia centralnej Kasy dla s to w a r z y s z e ń — K raków  1906. 
str. 71.

Ja k  wiadomo rząd  wniósł do Izby  poselskiej rady  pań
stw a p ro jek t „ustaw y dotyczącej urządzenia centralnej K asy 
dla stow arzyszeń“. W  rozdziale pierw szym  autor rozbiera 
„rodowód p ro jek tu", w k tó rym  om awia stanow isko „powsze
chnego zw iązku stow arzyszeń" („A llgem einer V erband") i p rzy
pomina, że związek pow szechny k ilk a  la t tem u chciał popie
rać centralne K asy  krajow e, a dopiero w ostatnich czasach 
obstaje za insty tucyą  państw ow ą. N astępuje „streszczenie pro
je k tu "  i jego  k ry ty k a : „zyski i s tra ty  dla naszego k ra ju " . 
Dr. Stefczyk dowodzi, że pro jek t rządow y nie liczy się ze 
stosunkam i naszego k ra ju . Spółki oszczędności i pożyczek 
w obecnej swej formie nie m ogłyby należeć do centralnej 
K asy, m usiałyby w tym  celu utw orzyć związek krajow y, k tó
rego w spółdziałanie z Patronatem  byłoby b.- trudnem . Z d ru 
giej strony  przelanie całej działalności P atronatu  na Zw iązek 
krajow y je s t  jeszcze przedwczesnem . G dyby  galicy jsk ie  Spółki 
oszczędności i pożyczek nie przystąp iły  do centralnej K asy, 
m ogłyby powstać pryw atne  związki Spółek, do którychby na
leżały nowopowstające, ew entualnie także w szystkie niezado
wolone z opieki k ra ju . W aśni narodowościowe lub p a rty jn e  
podsycałyby te odśrodkow e - dążności, (str. 38).

Zresztą zachodzi sprzeczność m iędzy kontrolą w ykony
w aną przez Patronat, a prawem nadzoru, k tóre  centralnej K a
sie państwowej zastrzeżone, je s t jak o  konieczne następstw o 
k redytow ania  Spółkom, (str. 39). K orzyści finansowych cen
tralnej K ssy  państwowej nie należy przeceniać, a trzeba się 
zastanow ić dokładnie nad niebezpieczeństwam i, k tórem i grozi 
dla idei autonomii. W  „konkluzyach" (rozdział V) doradza 
Dr. S tefczyk zm ianę projektu, a przedew szystkiem  zastąpienie 
jednej centralnej K asy centralnem i K asam i krajow em i, przed
staw ia zarazem  autor swoje poglądy na przyszłą centralną 
kra jow ą organizacyę k red y tu  dla stow arzyszeń kredytow ych, 
w ytw órczych i innych.

Rozpraw a D r. S tefczyka je s t niezbędną dla każdego, kto 
w spraw ie tej tak  ważnej głos chce zabrać lub swój głos ma 
oddać. Dr. S tefczyk zarówno z powodu stanowiska, k tóre  zaj
m uje, ja k  niem niej dzięki w ybitnej znajom ości stosunków  po
wołanym  by ł do zabran ia  głosu w spraw ie cały k ra j obcho
dzącej.

SPROSTOWANIE.

W  artykule  „ P r ó b a  b a d a ń  u s t r o j u  i t. d .“: W wierszu siódmym 
pierwszej kolum ny ma być „rodzimych" zam iast „rodzinnych"! W  wierszu 
siódmym drugiej szpalty po stówach „ostrzegam, że" opuszczono: „ p r a c a  
m o j a  n i e  w y c z e r p u j e  k w e s t y j  p r j e z e m n i e  p o r u s z o n y c h  p ó 
ź n i e j  j u ż“ .
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K om unika t k ra jo w e g o  B iura  p o ś red n ic tw a  pracy.  P o dana 
odmiennym drukiem  m iejscow ość w skazu je  siedzibę B iu ra  p racy , od którego 
pochodzi zgłoszenie w olnych posad lub  sz u k a jący ch  p racy . N ależy  się z w ra 
cać  w prost do odnośnego B iu ra  ad resu jąc  w szęd z ie : Powiatowe Biuro p racy  
p rzy  Wydziale powiatowym w — Skrócen ie „ L w ó w "
o znacza: Miejskie Biuro p r a c y  we Lwowie, ul. A rse n a ls k a  6 Skrócen ie  
„ K r a j .  B i u r o “ ozn acza : Krajowe Biuro p racy ,  Lwów, Wydział krajowy.

I. Z g łoszen ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. B iuro :  -i fo rn a li-P o la -  
ków, do in w en ta rza  żyw ego. P ożądane aby  każdy  m ia ł 2 czeladzi do robot 
p ła tn y c h  n a  dniów kę lub m iesięcznie. P ła c a  60 K 12 ctn . zboża tw ardego , 
600 sążni ogrodu, 4  fu ry  o pału , k row a lub 2 1. m leka  dzienn ie, m ieszkan ie , 
ubezp ieczen ie  od w ypadków . W olno trzy m ać  1 św in ię  i 20 k u r, od 1/1V. 
1907. A dres: W . P. M. B ogdanow icz, D o branów ka p. Je z ie rz a n y  koło Czort- 
kow a; 1 ekonom  trzeźw y, nczciw y, do zarządu  fo lw srk am i 100 m rg. z go
rze ln ią , K aw aler p ła c a  800 K., w ik t m ieszk an ie  i w szelk ie do d a tk i, żo naty  
zaś o rdyn ary a , odpow iednie m ieszkan ie, ogród u trzy m an ie  krów . od 1 /I I I . 
1007. A d res: W P. M aurycy  D oschot, P auszów ka p. D żu ry ń ; 1 gum ienny  
dobry, w aru n k i zależne od zdolności i um ow y, od 1/1 1907. A dres: M. D o
schot, P au szó w k a  p. D żu ry ń ; 4 — 6 fo rn a li do koni, sta rszy ch , żonatych  
z doroślejszem i dziećm i. P ła c a  60 K., 12 ctn . o rdy n ary i, ogród, opał, u trz y 
m an ie  1 sz tu k i b y d ła , od 1/1. 1907. A dres: W . P. M aurycy  D oschot, P a u 
szów ka p. D żu ry ń ; 2 fo rn a li do koni, żonatych , 80  K. roczn ie  10 c tn . ordyn. 
1 1. m leka  1/ 2 m gr. po la  naw ożonego pod z iem n iak i, 12 fu r  opału , l o rn a l 
obow iązanym  je s t  u trzym yw ać p a ro b czak a  (n. p. syna), k tó ry  o trzym a 60 gr. 
dziennie w m iesiącach  zim ow ych, 80  gr. w m iesiącach  le tn ich  i 1 1. 
m lek a  dziennie. Od 1 /I .1 9 0 7 , A d res : Z arząd  dóbr w  K rasiczy n ie ; 10 ch ło 
pów do robó t p o ln y ch ; 10 dziew ek do robót p o ln y ch ; 2 karbow ych-po lo- 
w y ch ; 10 w o la rz y -fo rn a li; 17 dziew ek do k rów ; 6 ch łopaków  do koni, 
w edle um ow y, od 1/1. 1907. k o sz ta  podróży zw raca  się, p ierw szeństw o 
m a ją  z zach . G alicy i. A dres: W P . Z ygm unt Żurow ski, P iku łow ice  p. P ru sy  
koło L w ow a, s ta c y a  kol. B a rszczo w ice ; 1 m leczarz  do m leczarn i parow ej 
tu rb inow ej, żona  może być k lu czn icą , zaraz! P rzed łożyć odpisy św iadectw  
i podać w aru n k i. Adres: \Yr. P. A lek san d er R acibo rsk i, Spasów , p. T a rtak ó w , 
s ta c y a  kol. S o k a l; 1 p isa rz  ekónom iczn y -k aw ale r do p ro w ad zen ia  rapo rtów , 
sp ich le rza , i w y d aw an ia  obroków . P rzed łożyć odpisy św iadectw  i podać w a
ru n k i, m ie jsce  do ob jęc ia  zaraz! A dres: W. P. A lek san d er R acibo rsk i, Spa- 
sów, p. T artak ó w , s ta c y a  kol. Sokal. — Bochnia: 30 paro b k ó w ; 1 gospo
darz  sam o d zie ln y ; 1 pom ocnik  gospodarczy ; 1 ekonom  z p ra k ty k ą  we 
w schodniej G alicy i. — Brody : 1 dozorca gospodarczy ; 3 p isa rzy  ekono
m iczn y ch ; 1 leśny pobereżn ik , 1 2 0 —160 K ., o rd y n ary a , i w ynagrodzen ie  za 
robo tn ików ; 3 pom ocników  gospod a rczy ch ; 8 dziew ek fo lw arcznych , 8 0 — 100 
K. i w ik t;  2 gum iennych , 8 0 — 100 l i . i o rd y n a ry a ; 1 k a rb o w n ik ; 8  fo rn a li 
d w o rsk ich ; 8 pastuchów , 80 K. i o rd .; 1 koniuszy. — C h rz a n ó w :  1 leśny, 
80  l i .  i 8 krc. ordyn. — C iesz an ó w : 20 robotników  do rą b a n ia  sagów  
w lesie , 2 I i. od są żn ia  kw ad ra tó w .; 20  robo tn ików  do rą b a n ia  kloców  w  le- 
sie , 6 gr. od m e tra  b ieżącego z o k o ro w an iem ; 1 p a ro b ek  do lepszych  koni 
we dw orze, k a w a le r  100 Ii. roczn ie  i w ik t, żonaty  10 Ii., ordyn.. 8 ko rcy  
karto fli, zagon ogrodu, m ieszkan ie , op a ł i 70 li. rocznie, k a w a le r  m a  p ierw 
szeństw o. — Drohobycz: 1 dozorca ekonom iczny, 120 I i . i o rd y n a ry a ; 1 
pom ocnik  gospodarczy  lub  b u c h a lte r ;  1 gospodarz; 1 dozorca lasow y; 10 
fo rn a li-p a ro b k ó w ; 4 chłopaków  od 16 — 18 la t  do s ta jn i cugow ej i opasow ej. 
Kałusz: 89 parobków  do dw oru, n a  o rdynaryę , 100 l i .,  10— 12 krc. zboża, 
m ieszkan ie, opał, ogród i m leko; 57 fo rn a li dw orsk ich , 1 2 0 — 130 K., m ieszk a
n ie  i w ik t; 45 dziew ek do dw oru 9 0 — 100 Ii. i w ik t; 3 g u m iennych , 120 K., 
12 k rc. zboża, ogród, m ieszkan ie , opał, m leko ; 2 karbow ych  120 Ii., 12 
k rc . zboża, m rg . ogrodu, opa ł, m leko ; 3 pastu ch ó w  do b yd ła , 120 K ,. 
1 0 — 12 k rc . zboża, m ieszkan ie , m leko ; 1 ekonom  ze szko łą  ro ln iczą . — Ko
ło m y ja :  1 p isa rz  ekonom , z k u rsem  m leczarsk im ; 1 p isa rz  ekonom , n a  
w ik t lub  o rdynaryę . — L w ó w : 1 g um ienny  od 1/1. 1907. 120 K., 12 k rc. 
zboża, m ieszkan ie , opał, ogród i m leko ; 1 gum ien n y  od 1/1. 1907. 140 K., 
12. k rc . o rd y n ary i 2 1. m le k a  zim ą, 3 la tem , ogród pod z iem n iak i, m ieszk a
nie, o p a ł;  1 dozorca do krów , p iśm ienny , 90 K ., 7 k rc . o rd y n a ry i 3 1. m leka , 
ogród pod z iem n iak i i °/0 od m le k a ; 20  parobków  fo lw arcznych , żo n a ty ch  
lub kaw alerów , zaraz! i od 1/1. 1907. — Ł a ń c u t : 1 dozorca do gospo
d arstw a , k aw a le r  z niższą szkołą roi. 15— 25 Ii. m ies., i u trz y m a n ie ; 2 
po low ych-żonatych , od 1/1. 1907. 8 0 —100 Ii. i o rd y n a ry a ; 30 parobków - 
fo rnali, żon a ty ch  lu b  k aw ale ró w ; 30 dziew ek do krów , od 1/1. 1907 ; 2 
p astu ch ó w  do b yd ła , od l / l .  1907. — M yślen ice : 3  le śn y c h ; 1 gajow y; 
1 połow y 100 14., 12 k rc . o rdyn , >/2 m 8 r - ogrodu, 2 m . kw . drzew a, 1 >/2 
1. m le k a ;  15 fo rnali n a  p łacę  i o rd y n a ry ę ; 4 pastu ch ó w  n a  p ła c ę  i o rd y n .; 
22 dziew ek dobrze p ła tn y ch . — Nowy Sącz: 4  dziew ki do k rów , 8 0 — 96 
K. i u trzy m an ie ; 10 fo rnali, 8 0 — 120 K . i u trzy m an ie ; 2 k arb o w y ch , 1 2 0 — 
160 K. i u trz y m a n ie ; 1 połow y, 6 4 — 72 14. i u trz y m a n ie ; 1 p a ro b czak  m łody, 
120 14. i u trzy m an ie . —  O św ięc im : 9 dziew ek do krów , 120  K. w ik t 
lub  o rd y n a ry a ; 8 dziew ek  do k ró w ; 2 pastuchów  do b y d ła , 280  14., m ie
szkan ie , opał, 2 1. m le k a ; 2 dziew ki fo lw arczne, 120 14. i w ik t ;  2 parobków , 
150 K, i w ik t;  6 fo rn a li do koni, 160— 240 14. i m iesz k an ie ; 1 karbow y, 
300 K ., m ieszkan ie , opa ł, 2 1. m le k a ; 1 ekonom -kaw aler z n iższą  szk o łą  
ro ln iczą . — S a n o k : 2 rządców  ze szk o łą  ro i. i k ilk o le tn ią  p r a k ty k ą ; 2 
p isa rzy  ekonom icznych; 1 pom ocnik  leśn iczy  z niższym  egzam inem  ; i  leśny , 
z a ra z i; 3  p as tuchów  do k ró w ; 8 fo rn a li n a  w ik t;  5 parobków  do k o n i; 4 
parobków  do w o łó w ; 14  dz iew ek  fo lw arcznych .

Z głoszen ia  sz u k a jący ch  p racy  (m iejsca poszuk iw ane): B ochnia :
1 rz ą d c a  ekonom iczny; 8 ag ronom ów ; 2 leśn y ch ; 2 polow ych od 1/1. 1907 ;
2 strzelców . —  B rody: 1 c h m ie la rz ; 2 leśn iczych ; 6 ekonom ów ; 1 dozorca 
laso w y ; 1 p is a rz ;  4 ga jo w y ch ; 1 pom ocnik  gospodarczy. — C h rza n ó w : 1 
ekonom  żonaty , s ta rszy  p ra k ty k ; 1 leśniczy  m łody, żo n a ty ; 1 leśny, żonaty . 
—  C ieszanów  1 rz ą d c a  ekonom iczny sam odzielny , kasyer lub t. p . ; 1 
leśny, obznajm iony  z sadzeniem  k u l tu r  leśn y ch ; 2 ch ło p ak ó w  do b y d ła ;  
1 fo rn a l żonaty . — Drohobycz: 1 leśn iczy  eg zam in o w an y ; 1 n a d le śn y ;

1 leśn iczy , podleśniczy  lub za rząd ca  fo lw ark u ; 1 rz ą d c a  lub ekonom  n a  w ięk 
szy m a ją te k ;  2 ekonom ów ; 1 dozorca ek onom iczny ; 1 parobek , od 1/1. 1907.
— K ałusz :  1 leśn iczy  egzam in o w an y ; 3 le śn y c h ; 1 połowy. — Koło
m y ja :  1 rz a d c a  ekonom iczny  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą ;  1 ekonom  kaw aler; 
1 połow y, p iśm ien n y ; 1 leśn iczy  egzam inow any , 1500 14., ordyn. i u trz y 
m anie. — L w ó w : 1 rząd ca  ekonom iczny  z dobrem i św iad ec tw am i; 1 p i
sa rz  ekonom iczny z n iższą  szko łą  ro ln iczą . —  Łańcut. 1 ekonom  żo n a ty  
w średn im  w ieku  ; 1 p isa rz  ekonom iczny  z n iższą  szko łą  ro ln iczą . — My
ślenice: 1 ekonom ; 2 p ra k ty k a n tó w  g o spodarczych ; 1 gajow y. —- S a 
n o k :  1 leśn iczy -p asieczn ik  z p ra k ty k ą  i egzam inem  rządow ym ; 1 leśn iczy , 
dobry  strze lec , 7 l a t  p ra k ty k i;  3 rządców , sam oistnych  ekonom ów  lub  le 
śn iczy ch ; 1 p isa rz  ekonom iczny z n iższą  szk o łą  ro ln ic z ą ; 1 pom ocnik  go
spodarczy . — Brody : 6 fn rm anów . — Drohobycz : 4  fu rm anów  do koni 
cugow ych, po k aw a le rsk u . — K ołom yja :  4  fu rm anów  do koni cugow ych.
—  L w ów : 5 furm anów .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożow ego w K rakow ie  n a  K lep arzu  d n ia  11 g ru d n ia  1906.

N ie ty lko  n a  ry n k a c h  M o narch ii, a le  i z a g ra n ic ą  usposob ien ie  j e s t  
m dle a  w  tra n sa k c y a e h  fo rm aln y  zas tó j. P o łożen ie  to zao strzy ło  się jeszcze 
b ard z ie j w osta tn im  tygodn iu  pom im o, że zaofiarow anie an i dowozy b y n a j
m nie j w ie lk iem i n ie  są.

N a naszym  ta rg u  dzisie jszym  p a n o w a ł b ra k  chęci k u p n a  do tego  
sto p n ia , że sp rzed a ją cy  zm uszen i b y li do obn iżen ia  cen. Je d y n ie  p ięk n e  g a 
tu n k i g ro ch u  oraz a r ty k u ły  p as tew n e  u trz y m a ły  się dobrze w cenie i po 
p y t n a  n ie by ł ożyw iony.

S p r z e d a w a n o :  pszenicę b ia łą  od 8 .4 5 — 8.65 14., pszen icę  czerw oną 
od 8 .3 0 — 8.45 I i ., ży to  od 6 .7 0 — 7.05 K., jęczm ień  od 6 .7 0 — 7.60  K ., owies 
od 7 .70— 8 05  li ., g roch zw ykły  od 9 .7 5 — 10 .50  I i .,  g r o c h  V ic to ria  od 12.00 
— 13.00 14., (do siew u) n a  paszę  00 .00  do 00.00  14., fw y k a  now a 00 .00  do 
00.0014., bob ik  00 .00  do 00.00  K., k u k u ru d z a  s ta ra  00 .00  do 00 .00 14., k u - 
k u ru d z a  now a od 6 .2 0 — 6 .50K ., k u k u ru d z a  C in q u an tin o  od 7 .00— 7.40 K ., 
o tręby  p szenne od 5 .1 0 — 5.25 14., ży tn ie  od 0 .2 5 — 5.46  14., rzep ak  zim ow y 
od 0 0 ’0 0 — 00-00 K. W szystko  za 50 kg .

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 1 1 /X 1I 13.20 — 14.00 K. Lwów 1 2 /X II  

12 .60— 13.20 K. za  100 kg.

Grn
 d

zie
ń

P szen ica Zyto Ję czm ień Owies

12 15.40— 15.80
j

l l .8 0 - 1 2 .2 0 j l4 .0 0 — 15.20 13.70— 14.10
T a rn ó w ............... 7 16.00— 16.50 13 .0 0 — 1 3 .5 0 1 3 .0 0 — 15.00 1 4 .5 0 — 15.00
P o d w o ło czy sk a . 6 14 .2 0 — 14.90 1 1 .2 0 — 1 1 .8 0 1 2 .2 0 — 13.60 13 .0 0 — 13.40

„ ros. bez c ła 6 12 .0 0 — 12.90 1 0 .8 0 — 1 1 .4 0 0 0 .0 0 — 00.00 00 .00— 00.00
11 14.20— 15.10 12 .0 0 — 13 -5 0 1 4 .2 0 — 17.50 1 5 .4 0 — 15.80

P esz t ..................
C eny w koro n ach  

z a  100 kg.

12 14 .84— 14.86 13 .1 8 — 13.20 00 . 00— 00.00 1 5 .02— 15.04

W ro c ław  . . . .  
C eny w m a rk a c h  

za 100 kg.

10 17 .20— 18.10 15 .10— 15.70 12 .5 0 — 13.50 14.60— 15.40

J ę c z m i e ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 1 1 /X II 13 .60— 14.20 K. 100 kg. 
K u k u r y d z a .  Wiedeń 1 1 /X II  1 3 .6 0 — 14.20 14., Lwów 2 3 /V III  00.00 

00.00 Ii. Pesz t  1 2 /X 1 1 1 0 .3 4 — 10.36 K . Tarnów 3 0 /X I 16 .00— 17.00 14. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G r o c h .  Wiedeń 7 /X II  2 0 .0 0 — 23.00  K. Lwów 1 2 /X II  1 3 .50— 19.00 K. 

Tarnów 7 /X 1I 18 .00— 24.00 14. za  100 kg .
W y k a .  Lwów 1 2 /X II  11 .40— 11.80  14.
C h m ie l .  Wiedeń 7 /X II  za teck i m ie jsk i 2 2 0 —240 K, za teck i okoliczny, 

2 2 0 — 240 I i., an sc h a u e r czerw ony 180— 190 Ii., z ie lony  1 6 0 — 170 I i. za 
100 kg . Lwów 23/V TII 0 0 — 00  14. za  56 kg . S a a z  1 0 /X I 1 6 5 —218  K.

R z e p a k .  Pesz t  12 X II  2 6 .8 0 - 2 7  00  14. Tarnów 3 0 /X I 3 1 .0 0 - 3 2 .0 0  

I i. za  100 kg.
Z i e m n i a k i .  Kraków 1 1 /X II 3 .6 0 — 4.40  K. Tarnów 7 /X 1I 3 .6 0 — 4.2 0  K. 

Lwów 2 3 /V III  0 0 .0 0 — 00.00 14.

i) W edle spraw ozdań B anku  R olniczego.
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K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 12/X 1I 1 0 0 .0 0 — 120.00 K. Podwołocz.
galic. 28/X I 1100.00—116.00 K. Podwołocz. ros. 6/X U  1 0 8 .0 0 -1 2 6 .0 0  1C. 
bez cła. Wiedeń 7/X II styryj. 140.00—145.00 1C. średnia jakość 120.00 — 
130.00 K., g ruboziarn ista  czysta 120.00— 125.00 K. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 21/V 1II 0 0 .0 0 — 00.00  K. Lwów 1 2 /X II
6 0 .0 0 -9 0 .0 0  IC. Wiedeń 7/XII] 100.00—130.00 IC. za 100 kg. Podwoło- 
czysk a  ros. 6 /X II 68—84.

Z w i e r z ę t a  i produkty z w i e r z ę c e .

W o ły . Wiedeń 3/X II galicyjskie prim a 88.00—98.00 1C., seeunda
80 .00—87.00 K., te rtia  74.00— 78.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd sztuk 670. 

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 6/X II. prim a 98 00—106.00 IC. tłuste 110.00
—111.00 K. za 100 kg. żywej wagi.

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 4/XI1. Na dzi
siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 144 sztuk, jałow nika 48, cieląt 192 
owiec i kóz 4, nierogacizny 116. Płacono za woły po 64—78 K., za 
krowy 78—82 K., buhaje 76—80 K. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta 
płacono 30 —42 K. za sztukę, a  za owce od 20—24 IC. za sztukę. Za nie- 
rogaciznę płacono po 110— 124 1C. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M a sło . Wiedeń 7/X II deserowe 2.60—2.80 K., wiejskie 2,40—2.50 1C. 
zwykłe targowe 2.10— 2.30 1C. Kraków 11/X II targowe 2 .2 0 —2.60 K. za 1 kg. 
Hamburg 7/X II stołowe I klasy 236.00—244.00 M ,II klasy 2 1 2 .0 0 0 -2 1 6 .0 0  M. 
III klasy 200.00—210.00 M arek za 100 kg. Berlin 8 /X II dworskie i spółko- 
we, prim a 244.00—250.00 M.. seeunda 234.00—244.00 M., tertia  220.00— 
232 00 M arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 7/X II prim a 25—26 sztuk, seeunda 27—28 sztuk, kon
serwowanych w wapnie 31—33 sztuk za 2 K. Kraków 11/X II 3 .60—4.80 K. 
Berlin 24/IX  3 .40—3.45 M. za kopę.

Spirytus .

Wiedeń. 12 X II surowy 75°/0 42.60—43.00 K., ratinowany 90%  bez 
opłaty 1 3 4 .0 0 - 134 50 1C.

Lwów 12/X II 88.50—39.00 K.

Pasza .

S ia n o . Kraków 11/X II 4.00—5.60 K. Tarnów 7/X II 4 50—5.50 K. 
Wiedeń 7/X II 5 40—6'80 IC. za 100 kg.

K o n ic z y n a . Kraków 11/X II 6 .0 0 -6 .8 0  1C. Wiedeń 7/X II 5 .0 0 -7 .2 0  
K. za 100 kg.

S ło n ia . Kraków 11/XII 4 .00—5.00 K. Tarnów 7/X II 4 .00—5.00 K. 
Wiedeń 7/X II 4 .80—4.90 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

O s t r z e ż e n i e !

D la w sz y s tk ic h  zw ie rzą t  u ży tk o w y ch .
Dr. T rnfoczego

sław ny k ra iń sk i środek ochronny i do tuczenia, wyszczegól
niony na w ystaw ach najw yższem i nagrodam i. Dostać można 
praw dziw y u każdego kupca  pod m arką MASTIN.  Pocztą 
najm niej 5 pakietów  za, 2 K. 70. h. w aptece Trukoczego 

w L ublanie. Naśladowców ścigać się będzie sądownie.

r
Q i i ' i n i o  ^ o p n r l n u / n  rasY Y orkshire i Berkshire, sprze- OWStlie ZarOUOWe d a j e  każdego czasu D y rek cy a
dóbr K sięcia Salm w R aitz (Morawa). — Ś w i n i e  z a r o d o w e  
ra sy  B erkshire w ilości 12 sztuk, w szystkie zapisane w an 
gielskiej księdze rodowej zostały w roku  1904 im portowane. 
W szystkie sztuki są nadzw yczaj dobrze rozw inięte i zaharto
wane, ponieważ zawsze są trzym ane na pastw isku. Stan całej 
trzody wynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk m acior za
rodow ych. Sztuki nie nadające się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia. —  Na rolniczej w ystaw ie w P radze w r. 1906 zo
stała nasza hodowla św iń odznaczoną najw yższą nagrodą — 
złotym  medalem.

HEMATOZA
N A J T R E Ś C I W S Z A  KARMA POS ILN A DLA B^DŁA.

Na obecny sezon polecam 

gatunki  w y r a b i a n e  z m i ę s a  i krwi:

Nr. 0. dla ssących  prosiąt, cieląt i źrebiąt, 
Nr. 1. dla odłączonych prosiąt, cieląt i źrebiąt.

PRZyKARMIA SIĘ PO ŁyŻKACH.

S k u t e k  l e p s z y  jak przy żywien iu  ja jami .  Ż y w ie n i e  

z n a c z n i e  t a ń s z e  jak w y ł ą c z n e  k a r m ie n ie  m le k ie m .

5 kg. na próbę z opłatą 3 K. 25  h.

PIERWSZA ŚLĄSKA FABRYKA
KARM POSILNYCH W CIESZyNIE.

PIE R W SZA  Ś L Ą SK A  FABRYKA
K A R M  P O S IL N Y C H  W  C IE S Z Y N IE .

poleca

P o s i ln ą  K a r m ę  M e la s o w ą  „ H e k u l in “
(/.łożoną z m łota suszonego, kiełków słodowych, otrąb i melasy)

100 kg. 12 K.

K rw is ta  P o s i ln a  K a r m ę  M e la so w ao c  o O

(ułożoną z otrąb, melasy i krwi) 100 kg. 15 K.

Molasin
złożony z 1 części m ączki torfowej i 3 części melasy) 12 K.

Ś r u t a  K o ś c ia n a
jedyny trw ały  gatunek, dla prosiąt, i drobiu. 100 kg. 24 K.

M ą c z k a  M ię sn a
najlepsza karm a dla ryb 30 K.

Geny trzeba rozumieć z workami i oddaniem na stacye Cieszyn.
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY G L A Z O W S K I
L w ów , ui. G ródecka I. 4 2 .

Projektuje i urządza:

mł yn y  w a l c o w e ,  z w y k ł e  

i t a r t a k i ,  p r z e p r o w a d z a  

n i w e l a c y e ,  w y s z u k u j e  s i 

ły w o d n e ,  u r z ą d z a  w o 

d o c i ą g i  i ś w i a t ł o  e l e k t r y 

cz n e .

S p ecy a ln o ść :

młyn y  d o  m i e l e n i a  w s z e l 

k i e g o  m i e w a  w  p o ł ą c z e 

niu z m o t o r a m i  s s ą c o -  

g a z o w y m i ,  g d z i e  z m i e l e 

nie  100  kg.  r a z ó w k i  k o 

s z t u j e  10 ha l e r z y .

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazowymi.

Konto żyrow e w c. k. uprzyw. gał. akc. Banku Hipotecznym.

B a c z n o ś ć  rolnicy!
Nowa urodzajna rola po nizkich cenach i przy pomyślnych 
w arunkach  kupna  w północnej Ameryce, w zdrowej okolicy, 
z tym samym klimatem ja k  w naszym kraju . W ielu Polaków, 
którzy przed niewielu laty tam się. wyprowadzili, przyszli 
w niedługim czasie do dobrobytu. — Bliższych szczegółów 

udzieli T e o d o r  Lange, Poznań, ul. Berlińska 13 I. p.

„PORADNIK GOSPODARSKI*1
(P ism o  ro ln ic z e  ty g o d n io w e )

w y c h o d z i  l a t  17 w P o z n a n iu ,  z a m ie s z c z a  o b s z e r n a  t re ś ć  r o l n i c z a ,  
w ś r ó d  k t ó r e j  p i e r w s z e  m ie j s c e  z a j m u j a  s t a w i a n e  p rz e z  c z y t e ln ik ó w  
p y t a n i a  i s z c z eg ó ln ie  o d p o w ie d z i n a  n ie .  P o le c a m y  p is m o  to 

- r o l n i k o m  w  G a l ic y i  do  z a a b o n o w a n i a  n a  p ró b ę . ■-
Roczny abonament 7 koron.

W  te jże  R e d a k c y i  w y c h o d z i  t a k ż e  11 wo c o ro c z n ie  o p r a c o w a n y

KARRMDAR2 ROLNICZY
C e n y :  K a l e n d a r z  o p r a w n y  w  p łó t n o  2 m k .  =  2 'b  k o r . ,  o p r a w n y
w  s k ó r k ę  3  m k .  = .3 :5/4 k o r . ,  o p r a w n y  w  p łó t n o  i  p r s e k ł .  p r ó s n .  k a r t .

3  m k .  =  33/4  k o r .  F o r t o  z a w s ts e  2 0  f e n .  =  4 0  h a l . .  
K ^ B N D A R S  D I /A  W Ł O Ś C IA N  6 0  f e n .  =  1 k o r .  P o r to  j a k  w y i e j .  

K a l e n d a r z  w l o ś c .  p r^ y  s b i o r o w e m  n a m ó w i e n iu  10 f e n .  t a n i e j .

A d re s :  P o r a d n ik  G o s p o d a rs k i , P o z n a ń - P o s e n .

Owies zatruty 
strychnina

n a  tę p ie n ie  m y s z  p o ln y c h  
o r a z  s t r z e l b k i  do w p u s z c z a 
n i a  o w sa  do d z iu r  j e s t  do  n a 
b y c i a  w  a p t e c e  K o n s t a n t e g o  
W i s z n ie w s k i e g o  w  K ra k o w ie .  
W y d a j e  s ię  t y lk o  n a  m ocy  
p o z w o le n i a  S t a r o s tw a .  C en a  
1 k g .  o w sa  1 ICor. i I K . 4 0 h .

SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż w szędzie  

z najlepszego przędziwa jak najstaranniej wykonane 

ja k o to :

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka  

kolorowe i t. p.

poleca po cenach um iarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św . Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.
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Ostatnie egzemplarze kompletne!

WIELKA
ENCYKLOPEDYA ROLNICZA

wydana przez Muzeum Przem. i Rolnictwa.
Pomnikowe to dzieło, złożone z i i - tu  tom ów w ielkiej 8-ki, (nie m ająca nic wspólnego z w y
daną przed 40-tu la ty  „Bncyklopedyą Rolnictwa") nie jest, ja k  inne tego  rodzaju w ydaw ni

ctwa, szeregiem  kró tk ich  w skazów ek.
Jest ono obiorem wyczerpujących traktatów , obejmujących całokształt 
wiedzy rolniczej, opracowanych przez najpierwsze nasze powagi, spe- 
cyalnie dla rolnika polskiego, z uwzględnieniem, prze de wszy stkiem, 

strony praktycznej. Tekst objaśniają liczne drzeworyty.

„W IELKA ENCYKLOPEDYA ROLNICZA"
stanow i zupełną B ibliotekę rolnika, w k tórej każdy gospodarz znajdzie, obok 
wywodów naukow ych, potrzebne mu, w danym  razie, w skazów ki praktyczne. 

PO ZO STAJĘ JU Ż  N A D E R  M ALA ILOŚĆ E G Z E M P L A R Z Y !

C ® N A  Rb. 75.
SKŁAD GŁÓWNY I ĘKSPĘDYCYA W KSIĘGARNI GĘBĘTHNĘRA I WOLFFA,

W W ARSZAW IE, KRAK. PPZEDM . 15.

W szystkim  w ło śc ia n o m  do w iad om ośc i!

Oryginalną Lavala w ir ó w k ę  m o że  p rze 
śc ignąć  tylko O r y g in a ln a  L a v a la  w iró w k a

ALFA!
Co d o ty ch cza s  z d a w a ło  s ię  n icm o ż liw em , d ziś  sta ło  s ię

r z e c z y w is to ś c ią !

Nowe, pow tórn ie  u lepszone Orygi
nalne Lavala w irów ki / IL f / ł  model

1906 s*.
p rzew yższa ją  w sz y s tk o , co  d o ty ch cza s  do  od tłu szczan ia

m leka u ży w a n o !

1
- i

Ż ąd ajc ie  sz c z e g ó ło w y c h  d ru k ów .

Sk ład  T ow arzystw a  ak cyjnego  ,,Fllfa S ep a ra to r“ K rak ów , ul. Długa nr. 1
A 
4
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BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE
GALICYJSKIEGO TOWARZYSTWA MLECZARSKIEGO
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duńskie wyroby „Perfect"
W iró w k i,

Maślriice, W ygniataczc,
Bańl^i.

Komple tne  u rządze n ie  mleczarń i serowni.

Katalogi darm o i op łatn ie .

Adres:

B U R IIS T E R  i WAIN Tow. akc.
filia

Kraków, ul. Basztowa I. 19.
Biuro techniczno-mleczarskie Gal. Io w . mlecz.

Telegramy: P erfect Kraików.
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S Y N D Y K H T  T O W A R Z Y S T W  ROLNICZYCH
Stow. zaroi, z t ir . porgką, Krakiw, Plac Matejki Ł, 1.

dostarcza

do  zas i lan ia  łąl<

ŻUŻLE TEIONASA
o cytratowej i ogólnej rozpuszczalności kwasu fosfo

row ego jal<o naw óz.

Pasze skoncentrowane jak otręby i makuchy.

O LIW Ę I SMfSRY D O  MUSZYN
najlepszej jakośc i.

LOKOMOBILE I MŁOCARNIE
n a j l e p s z e j  k o n s t r u k c y i  a ng i e l sk i e j  f abryk i  „ M a r s h a l l  S o n s  &  C o . “

MŁYNKI BRACI ROBER.

Parniki „REFORM" do kartofli.

T R I E U R Y  HELD A.

Siekacze do buraków i sieczkarnie.

1
i
i
i

i

i
N akładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Jozefa Filipowskiego.


